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„Szachsćj-ćlachsćj. 
4 wrażeń kaukaskich. 

Ee 
(Dokończenie) 
H. 
Obchód żałobny na pamiątkę śmierci Alego. 


Na pamiątkę bitwy kerbałajskiej rokrocz- 
nie d. 29-go kwietnia urządzają Szyici krwawe 
żałobne obchody, zwane „Szachséj-Wachséj“ 
(od okrzyków: Szach 
Hussejn! i Wach *) Sy 
Ilussejn!), mające na | | 
celu plastycznem 
przedstawieniem 
chwil śmierci kalifa 
i jego synów obudze- 
nie żalu i fanatyczne- 
go zapału wśród wy- 
znawców. 

Obchód ten widzieć 
można na Wschodzie 
jedynie w Persji i Ta- 
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Rok I. 


stępie religijnego szału kieruje uderzenia kin- 
dżałów i szabel. 

Już na miesiąc przed uroczystością roz- 
poczyna się ożywiona agitacja po wsiach i mia- 
stach w celu »rzypomnienia ludności zasług 
męczennika i orzygotowania jej za pomocą 
umartwień dogodnego obchodzenia pamiątki 
śmierci następzy Proroka. A więc. posty, jał- 
mużna, wzmocnione praktyki derwiszów na 
jarmarkach i w herbaciarniach, gdzie dekla- 
mują w patetycznem uniesieniu wiersze, opie- 
wające zasług Alego, całe zgraje szarlała- 
nów i wydrwigro- 
szów, sprzedających 
amulety, to znów ma- 
gików, urządzających 
odnajdywanie scho- 
wanych przedmiotów 
przy pomocy t. zw. 
„Tuch“, to jest drąga 
z ostrzem, zrobionem 
z podkowy białego 
Dul-Dul, konia Alego 
w bitwie kerbałaj- 
skiej; ostrze to tylko 


tarji, inne bowiem 
kraje muzułmańskie 
wyłącznie prawie 
przez mahometan-Sunnitów są zamieszkane. 
Próby władz administracyjnych na Kaukazie 
wykorzenienia dzikiego zwyczaju nie wydają 
do tychczs żadnych rezultatów. Każdy prawo- 
wierny Szyita pyszni się ilością blizn na wy- 
golonej czaszce nad czołem, dokąd w przy- 


*) Wah! — okrzyk boleści na Wschodzie. 


Epizod z uroczystości żałobnej Szachsćj- W achsćj w Baku. 


w tym miesiącu ma 
mieć cudowną ma- 
gnetyczną własność 
przyciągania trzymającego drąg medium w stro- 
nę ukrytego przedmiotu. Po wsiach widziałem 
w widocznem miejscu wysokie tyki z garn- 
kiem, owiniętym czarną szmatą, na wierzchu. 

Jestto ozaaczenie punktu zbornego do 
obchodu. W miastach w tym celu, zwykle 
na cmentarzu, zatykają czarną chorągiew na 
czarnem drzevcu, zakończonem złotym pół- 


księżycem z rozczapierzoną wielką złotą ręką 
(Alego). 

Na dziesięć dni przed właściwą uroczy- 
stością rozpoczynają się próby: zaczyna się 
jakby Wielki Tydzień. 

We wsi tatarskiej, koło stacji Adży-Ka- 
bul, na drodze Zakaukaskiej udało mi się wi- 
dzieć taką próbę. O godzinie 9-ej wieczorem 
zgromadziło się kilkudziesięciu starców, męż- 
czyzn i wyrostków od lat ff-lu wkoło wko- 
panego na placu słupa z kagańcem smolnym. 
Skupili się koło starca, stojącego pośrodku, 
i zaczęli odmawiać rodzaj litanji: mistrz cere- 
monji wołał: „Szachscj!”, a tłum w odpowie- 
dzi ryczał z jakimś porywającym akcentem 
zawziętości: „Wachsćj!* W miarę powtarzania 
magicznego słowa rosło podniecenie i niecier- 
pliwość: głosy stały się naglące, coraz natar- 
czywsze i groźniejsze, jakby czegoś doczekać 
się nie mogły. Kolana poczęły drżeć, rwąc się 
w orgję rozhukanego tańca, rozdęte nozdrza 
buchaly ogniem z rozpalonych bronzowych 
twarzy, a w oczach zaczynały się już palić skry 
szału. Naraz uczestnicy utworzyli koło, ucze- 
piwszy się lewą ręką za bok sąsiada i, wy- 
machując kijem z prawej, ruszyli w lewo w ta- 
niec, krocząc bokiem i wyrzucając w takt 
nogi do środka koła, jak dzicy na rycinach 
podróży Mayne-Rieda. Potem rozdzielili się na 
pólkola, i gdy jedno huknęło ogniście: „Haj- 
dar!* (Niema!), z drugiego z nieludzkiem, roz- 
dartem rozpaczą wyciem, aż mi kłujące drże- 
nie twarz przebiegło, wypadło rozciągnięte 
„Hajdar!...* „Ali!“. Potem: „Hassan!*, a dru- 
gie półkole: „Hussćjn!..*, „Hassan!*, „Abbas!*, 
„dzachsćj!...* „ Wachsćj!*, „Szachsćj!...*, „ Wach- 
sj!“ i tak bez końca. 

Podczas tego obydwa półkola zbliżały 
się zwartą ławą do siebie i wnet odsuwały, 
podobnie jak w jednej z figur kadryla. 

Dziwny, przejmujący obraz. Z kagańca 
buchają snopy skier, smoła trzeszczy, a w czer- 
wonych blaskach, na tle śpiącego czarnego 
stepu hula sabat czartowski, miota się rozhu- 
kany korowód potępieńców, w coraz namię- 
tniejszych wyrzutach nóg, aż do głowy, w co- 
raz zacieklejszych rytmicznych śmiganiach pa- 
łek, zziajany, wyjący, ochrypły, ze spienione- 
mi twarzami i niesłabnącą energją szału. Gdy 
kto z czuwających nad prawidłowym biegiem 
próby spostrzegał, iż sił już nie staje, uczest- 
nikowi wystarczało, by nabrał w pierś tchui rzu- 
cil z siłą magiczny wyraz „Ali!“ I oto zgal- 


wanizował tłum: bo wnet wybucha „Hajdar!*-- 
i już siły wróciły, więcej, wzmogły się jesz- 
cze—i z dawnym porywającym zapałem, gra- 
niczącym ze wściekłą furją wre taniec, drwi 
z wyczerpania, nie zna miary, kresu, ani od- 
poczynku, bo najwyższe napięcie podniecenia 
nerwowego zastępuje teraz siły fizyczne. Star- 
cy, nie mogący z braku sił nawet podrygiwać, 
drepcą z boku i walą się dla umartwienia 
łańcuchami po plecach. 

Takie wyczerpujące ekstatyczne ćwicze- 
nia trwają całe dwie godziny — i głosy nie 
milkną ani na chwilę, nogi nie zatrzymują się, 
ręce nie mdleją. 

O godzinie 11-ej tłum się rozchodzi, że- 
by nazajutrz zebrać się znowu na dalszy „tre- 
ning*. Próby te powtarzają się codziennie, 
przez dziewięć dni. W wigilję uroczystości osta- 
tecznej, o zmierzchu odbywa się na ementa- 
rzach szukanie z pochodniami głowy Husscej- 
na, od tylu lat daremne. 

Dziesiątego dnia, o godzinie 7-ej zrana, 
rozpoczął się właściwy obchód. Dziś już za- 
miast kijów będą w robocie dobrze wytoczo- 
ne szable i kindżały. Ślubowniey pójdą śmiało 
zlewać łby własną krwią, bo już dziewięć 
dni żyją w stanie ciągłego podniecenia i ocze- 
kiwania: są już przygotowani. 

Od wczesnego ranka na wzgórza emen- 
tarza mahometańskiego w Tyflisie, malowni- 
czo rzuconego u stóp kolosalnych ruin forte- 
cy, nad jarem z huczącym wodospadem, po- 
częły ściągać tłumnie córy Persji i Tatarji, 
wszystkie w białe ezadry owinięte: biały ko- 
lor jest u Persów barwą odświętnych i śmier- 
telnych obłóczyn (koszule śmiertelne użydów). 
Niezadługo tłumy zalały wzgórza i zdala wy- 
glądały, jak obóz, rozbity na trawach cmen- 
tarza. Siedzą grupami, zawodzą głośno i pa- 
trzą w stronę miasta, skąd zaczynają schodzić 
się po dwu, trzech czynni uczestnicy uroczy- 
stości, każdy na miejscu ubiera się w białą 
ofiarną opończę: zamiast codziennej jarmułki 
i bermyvcy obwiązuje głowę białą szmatą. 

Z miasta, z dołu, dążą na wzgórza tłumy 
ciekawych, straż konna usiłuje utrzymać po- 
rządek. Głuchy pomruk, zdyszane oczekiwa- 
nie, ścisk. Oho, już idą!... Zza węgła narożnej 
baszty zamkowej wysuwa się nieskończona 
procesja białych larw cmentarnych. W rękach 
lśnią klingi, łańcuchy. W tłumach zaparty dech 
cisza, skupienie. Wiatr łopoce kruczą chorą- 
gwią. Zaczyna mżyć deszcz. Pochmurnie mgli- 
sto. £ dostojną powagą kroczy orszak, koro- 
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wodem się rozwija, nawraca, skupia, znów roz- 
wija, aż wreszcie wielkie koło odsadza w tył 
napierający tłum i staje. Krótka chwila prze- 
rażającej ciszy, klingi błysły wysoko, wstrzą- 
sający posadami zamku ryk: „Szachsćj!* — 
*Wachsćj!* i —- zaczęło się! 

Przez półtorej godziny eo tu się przesu- 
nęło żywych krwawych obrazów! 

Gdy już białe szaty fanatyków zarumie- 
niły się krwią, wśród okrzyków, grzmiących 
w przesyconej ekstazą szaleństwa atmosferze, 
ukazują się rycerze w zbrojach, bijąc pałka- 
mi i łańcuchami nienawistnego Omara. Po- 
środku leży, zlany krwią, nieruchomy trup 
Alego; obok niego ranni mahometanie i Je- 
zydzi z bitwy kerbałajskiej. Rzeź samobójcza 
wre dalej. Biały wspaniały arab bojowy ka- 
lifa, podniecony zapachem krwi i wrzawą, 
miota się, jak oszalały. ciska skry z_oczu, drży 
i dęba staje, wyrywając się z rąk giermków. 

Krzyk wzmaga się naraz, potężnieje: mro- 
wie przechodzi po skórze. Co to?.. Zgiełk 
bojowy zlewa się z rykiem uniesienia w akord, 
grzmiący jak nadciągająca burza. 

Oto nad pokaleczonemi głowami wynio- 
sła, majestatyczna sunie chorągiew, zielona 
chorągiew Proroka; za nią biała, nie, dwie bia- 
łe, trzy czerwone: między niemi, ma dwukol- 
nym wozie w parę białych koni namiot, aw nim 
Fatma z dziećmi Alego sypie sieczkę*) na czer- 
wone głowy wiernych. Męczennicy zrzucają 
zlane krwią płachty, — tłum z uszanowaniem 
z drogi im ustępuje — opuszczają szable i szty- 
lety, wyrywają z ciała krótkie dziryty**), za- 
bici wstają z pobojowiska: wszyscy idą kro- 
kiem pewnym, żaden się nie chwieje, choć 
niejednemu krew zalewa oczy, hymn dzięk- 
czynny drży nad głowami przepoconego tłu- 
mu — izwolna, miarowym krokiem, z powa- 
gą ogromną, w asyście mułłów i krwawych 
łbów, z gorejącemi radosnem upojeniem oczy- 
ma, płynie uroczysta procesja w powodzi 
wiernych do meczetu, do miasta. 

W pół godziny potem pozostaje na placu 


*) Co sieczka ta oznacza, objaśnić mi nie umiano. 

) Znajomy mułła perski opowiadał mi, iz kilka 

lat temu. był świadkiem, jak jeden z fanatyków zrobił 

sobie sztyletem długą ranę podskórną w boku i wetknał 

w nią karabin lufa do połowy; kolbę t zymał ręką. 

Niewiadomo, co bardziej podziwiać, patrząc na ten ob- 

chód: czy wytrzymałość na ból fizyczny w chwilach 

szału, czy umiejętność w zadawaniu sobie ran, z któ- 

rych po gorącej kąpieli w kilka tygodni, a czasem i dni 
wyłlizują się ślubownicy. (Przyp. aut.) 


tylko posępna chorągiew. Wiatr szarpie jej po- 
ły, lecz daremnie. Deszcz ustał. Z gór zsuwa- 
ją się obłoki mgieł, jakby chciały zakryć miej- 
sce dzikich igrzysk. 

Waclaw Iiogowicz. 


— arpa 
„DUSZA” ZWIERZĘCA. 


(Dokończenie.) 


Przeciwko pojmowaniu życia duchowe- 
go zwierząt, jako czynności automatycznej, 
dostosowanej do zjawisk i potrzeb życia co- 
dziennego, w ostatnich czasach nadzwyczaj 
energicznie wystąpił uczony szwajcarski, ba- 
dacz duszy, August Forel. Z zawodu psychja- 
tra, wolne od zajęć lekarskich godziny po- 
święcił zwłaszcza studjom nad życiem du- 
chowem owadów uspołecznionych i nikt do- 
sadniej i śmielej od niego nie zwalczał spo- 
łecznych usiłowań Bethe'go i jezuity Was- 
mann'a, dążących do uznania zwierząt za auto- 
maty. Wyniki swych badań prof. Forel zesta- 
wił w wydanej niedawno, wysoce interesującej 
książce p.t. „Czucia owadów“ (Sensalions des 
insecłes Paryż, 1902), w której, nietylko wy- 
łożył szczegółowo czynność owych „wywia- 
dowców duszy“, t. j. narządów zmysłowych, 
lecz i rozebrał zakwestjonowane samoistne 
działalności duchowe. 

Niektóre z jego wniosków zdają się po- 
twierdzać dowodzenia tych, którzy odrzucają 
istnienie duszy zwierzęcej, jak np. dowodze- 
nie Bethe'go, że miłość i nienawiść mrówek 
może być wywołana jedynie obecnością spe- 
cyficznego zapachu ich gniazda. Forel pewnej 
liczbie różnorodnych gatunków mrówek, zresz- 
tą względem siebie wrogo usposobionych. —jak 
utrzymująca niewolników mrówka krwista 
(Formica sanguinea), mr. łąkowa (F. praten- 
sis/, potężnica (Camponolus ligniperdus/, czer- 
niec (Lasius niger), —poobcinał rożki, stanowią- 
ce ich narząd powonienia, a przedewszystkiem 
narząd dotyku i ułożył je razem do jednego 
pudełka. Oczom jego wtedy przedstawił się 
widok, przypominający kawałek owego raju 
zwierzęcego, w którym koty i myszy, Iwy i ja- 
gnięta przedstawione są w najzupełniejszej 
zgodzie i harmonji, oblizujące się wzaje- 
mnie i pijące mleko z tych samych piersi. 
Forel widział, jak potężnica łykała miód, któ- 
ry zwymiotowała mrówka krwista; czerniee 
rozciągnął się pomiędzy odnóżami mrówek 


— 7171 — 


NAOKOŁ 


łąkowych i potężnie i wkrótce te wrogie wzglę- 
dem siebie gatunki zwinęły się w przyjaciel- 
ski kłębek. 

Spostrzeżono nawet, że obcięcie rożków 
zakłóca działalność najgłębszych instynktów. 
Mrówka, której odcięto rożki, zaniedbuje pie- 
lęgnowane przedtem troskliwie larwy, a na- 
wet je całkiem porzuca. Mucha płująca /Mu- 
sca vomitoria), pozbawiona rożków, przestała 
składać jajka na mięsie, gdyż zapachu jego 
już nie odczuwała. Instynkt w danym przy- 
padku nie uległ zniszczeniu, znikło tylko wra- 
żenie zmysłowe, które go do czynności pobu- 
dzało. 

Forel nie odrzuca więc automatyzmu in- 
stynktu, wprawianego w ruch jedynie przez 
pobudki i podrażnienia zewnętrzne: różni się 
on jednak od tych, którzy całą inteligiencję 
zwierząt pragną sprowadzić do podobnego 
automatyzmu, i różni się tem właśnie, że, jak 
wszyscy wyznawcy teorji rozwoju, nie w in- 
stynkcie całą istotę umysłowości zwierząt wi- 
dzieć pragnie. Nie uważa on mózgu za auto- 
mat odziedziczony, lecz, wierzy w dowolną 
działalność duchową, bez której byłoby nie- 
możliwe nabywanie nowych i przeistaczanie 
jużistniejących instynktów zjawisko, spostrze- 
gane niemal codziennie. Instynkt bowiem dla 
wyłuszczonych wyżej powodów, uważać mo- 
żna jedynie za automatyzm, nabywany dowol- 
nie w szeregu pokoleń; tego dowodzą jego 
szczątki, spotykane u człowieka, jak zamyka- 
nie powiek wobec grożącego niebezpieczeń- 
stwa, wyciąganie rąk w obawie upadku, cały 
wreszcie tryb życia naszego świadczy o nim. 
Z drugiej znów strony, już u niższych zwie- 
rząt spotkać można zaczątki sądu, dotyczące- 
go zwłaszcza najbliższego otoczenia, dopatrzeć 
się można zdolności pokonywania przedsta- 
wiających się trudności, kiedy np. mrówki, 
jak to stwierdzili poważni badacze, starają 
się zabrukować pas klejowy na pniu drze- 
wnym ziarnkami piasku, ałbo z dwu niebez- 
pieczeństw wybierają mniejsze. 

Już u pszczół silnie rozwinięta zdolność 
rozpoznawania i odnajdywania dróg i miej- 
scowości nie da się wytłumaczyć prostym je- 
dynie instynktem i tak się rzecz ma przy bliż- 
szem rozpatrywaniu z nieskończenie licznemi 
zdolnościami; jednak często u zwierząt (a na- 
wet jeszcze i u człowieka) przymus instynktu 
bywa silniejszy niż rozwaga. 


z 
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ŚWIATA. 


Nowsza szkoła psychologji zwierzęcej, któ- 
ra wraz z Bethe'm chciałaby ze studjów nad 
zwierzętami usunąć przedewszystkiem wsze|- 
kie wyobrażenia antropomorficzne (tu— przy- 
pisujące zwierzętom właściwości ludzkie), zda- 
niem Forela, przesadza w swych poniekąd 
słusznych wymaganiach i w tłumaczeniu zja- 
wisk przechodzi w pewien rodzaj antropofo- 
bji (obawiania się człowieka). Możnaby wy- 
magać, ażeby badacz w swych studjach psy- 
chologicznych nad owadami stanął, że tak 
rzec można, na poziomie duszy tych zwie- 
rząt, ażeby uniknąć głupstw antropomorficz- 
nych, od których roi się w podawanych spo- 
strzeżeniach; lecz w imię zdrowego rozsądku 
ludzkiego Forel kładzie protest przeciwko 
metodzie, która w czynnościach psychicznych 
zwierząt i ludzi nie chce widzieć żadnej ana- 
logji. Bezwątpienia czynności te u zwierząt 
stosow nieedo ich prostszej organizacji są mniej 
rozwinięte, i mamy wszelkie prawo wątpić, 
czy wszystkie one odbywają się w pełnem 
świetłe świadomości, która dopiero na wyż- 
szych stopniach się rozwija, podstawy jednak 
są te same: układ nerwowy, budowa mózgu 
i narządów zmysłowych, przynajmniej u wyż- 
szych kręgowców jedynie stopniem swego 
rozwoju różni się od odpowiednich narządów 
człowieka. 

Gdybyśmy zechcieli usunąć podwaliny, 
założone dla czynności duchowej człowieka 
w życiu duchowem zwierząt, musielibyśmy 
się zrzec wszelkiego poznania psychiki czło- 
wieka. 

Badania doświadczalne nad zwierzętami 
nietylko dostarczyły nam nieocenionych da- 
nych dla poznania spraw czysto fizjologicz- 
nych, lecz założyły jednocześnie niezbędne 
fundamenty do budowy psychologji człowie- 
ka. Poznanie topografji mózgu ludzkiego, za- 
znajomienie się z umiejscowieniem poszcze- 
gólnych czynności mózgowych zawdzięczamy 
w znacznym stopniu badaniom doświadcza|- 
nym nad zwierzętami. Dalecy od myśli, aże- 
by żądać wypędzenia z psychologji zwierzęcej 
wyobrażeń antropomorficznych, przypuszcza- 
my, że nastanie, być może czas, kiedy dla 
psychologji ludzkiej badanie zasad teriomor- 
ficznych (przypisujących człowiekowi właści- 
wości zwierzęce) będzie rozstrzygające. Duch 
bowiem ludzki również lepiej da się zrozu- 
mieć, jako coś, co się stawało. 

Jak w każdym poszczególnym przypad- 
ku duszy ludzkiej rozpoznać można istotę nie 
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jednolitą, lecz wielce zawiłą, na którą skła- 
dały się dziedzictwo duchowe ojca i wszyst- 
kich jego poprzedników wraz z dziedzictwem 
duchowem matki i wszystkich jej poprzedni- 
czek, tak w duchu ludzkim wogóle należy 
doszukiwać się dziedzictwa przedczłowiecze- 
go. Teorji rozwoju i pochodzenia gatunków, 
rzucającej tyłe światła na rozmaite poważne 
zagadnienia, teorji, o której słuszności dziś 
żaden z naturalistów nie wątpi, nie powinno 
się ograniczać do jednej tylko strony życia 
zwierzęcego i ludzkiego, do strony cielesnej; 
badanie drugiej strony, życia duchowego, ro- 
ści sobie zupełnie uzasadnione prawo do po- 
dobnego traktowania, pomimo, iż trudności 
w rozwiązywaniu tych nieuchwytnych i czę- 
sto wprost niepojętych zjawisk będą o wiele 
większe. 
Dr. St. Kopczyński. 
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Löss i jego pochodzenie. 


=x$) 


W artykule „Wpływ wiatru na powierzch- 
nię ziemi* („Naokoło Świata* Nr. 41) wspo- 
mnieliśmy pokrótce o lóssie, jako pyle, uno- 
szonym i osadzanym przez wiatry; tutaj zaj- 
miemy się bardziej szczegółowem przedsta- 
wieniem zjawisk łóssowych, posiłkując się głó- 
wnie artykułem Keilhacka, opartym na ba- 
daniach słynnego twórcy wietrzanej teorji 
lóssu—Richthofena. 

Nazwa lóssu, który występuje w różnych 
krajach, między innemi i u nas w Sandomier- 
skiem i Lubelskiem, jest niemiecka; mianowi- 
cie mieszkańcy doliny Renu oddawna ozna- 
czali tem mianem tamtejszą żółtawą, żyzną 
glinę. Następnie odkryto taką samą glinę i w in- 
nych okolicach ziemi, zwłaszcza w Chinach 
północnych, i nazwa lóssu stała się ogólną. 

W Chinach löss zajmuje olbrzymi ob- 
szar, przenoszący dwa razy całe państwo Nie- 
mieckie, udzielając wszystkiemu barwy żółtej: 
żółiy pył osiada na wszystkich przedmiotach, 
żółty muł zabarwia rzeki i nadaje nazwę rze- 
ce Hoang-ho (rzeka żółta) i morzu Hoang-hai 
(morze żółte), któremu Hoang-ho przynosi 
masy żółtego mułu. Żółta barwa wreszcie, ja- 
ko barwa żyznej, karmiącej ziemi, stała się 
dla Chińczyków barwą narodową, świętą. 

Löss co do swego składu nie jest gliną 
czystą, lecz zmieszaną z piaskiem i węglanem 
wapnia. Ziarna piasku nie są tu zaokrąglone, 


lecz kańciaste, nie noszą więc śladu toczące- 
go działania wody płynącej. Węglan wapnia 
nadaje lóssowi pewną, choć słabą, spoistość. 

W swej budowie wewnętrznej löss przed- 
stawia się przesnutym niezliczonemi, cienkie- 
mi, pionowemi rurkami, rozgałęziającemi się 
ku dołowi pod kątami ostremi. Rurki te są 
wyłożone osadem węglanu wapnia i nadają 
lóssowi własność oddzielania się, obrywania 
pionowemi ścianami. Prócz tego nadają mu 
one własność sita w stosunku do spadającej 
nań wody deszczowej: woda znika szybko, 
tworzenie się jezior jest tu niemożliwe. Po- 
nieważ woda przesiąka w lóss pionowo przez 
całą jego masę aż do nieprzepuszczalnego podło- 
ża, więc na obszarach wyłącznie lóssowych 
niemożliwe jest też istnienie źródeł. 

Że ta przepuszczalność lóssu jest zawisła 
jedynie od jego rurkowej budowy, łatwo się 
przekonać na drogach, prowadzących przez 
kraj lóssowy: na drogach tych po deszczu po- 
wstaje nieprzebyte błoto, albowiem tutaj lóss 
pod naciskiem kół i kopyt utracił budowę 
rurkową. 

Wielce jednostajna w całej swej masie 
budowa łóssu jest tylko tu i owdzie urozmai- 
cona lokałnemi wtrętami, z których szczegól- 
niej zaslugują na uwagę tak zwane lalki lós- 
sowe (Lósspuppen, Lóssmanchen, Lósskindel); 
są to konkrecje wapienne, które przyjmują 
niekiedy nadzwyczaj dziwaczne kształty, jak 
to wskazuje fig. 1. 


Lalki lóssowe. 


W naszym lóssie takie lalki lóssowe mo- 
żna zbierać masami, szczególniej na półno- 
cnym stoku gór Świętokrzyskich pod wsią 
Jeziorko, gdzie je łud nazywa „żużlami*. Chiń- 
czycy nazywają je charakterystycznie „kamien- 
nym imbierem*. 

Konkrecje te są w lóssie ułożone pokła- 
dami i dawniej sądzono błędnie, że one od- 
powiadają płaszczyznom uwarstwienia. 

Drugim rodzajem wtrętów lóssowych są 
muszle ślimaków prawie wyłącznie lądowych: 
muszle ślimaków słodkowodnych napotykają 
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się bardzo rzadko, a morskich niema zupeł- 
nie; muszle lóssowe występują w niewielkiej 
ilości form, ałe w niezmiernej ilości indywi- 
duów. 

Trzecią wreszcie grupę wtrętów stano- 
wią kości zwiesżąl ssących i to znów wyłącz- 
nie lądowych. 

Co do budowy wielkich mas lóssowych, 
to uderza prżedewszystkiem zupełny brak 
uwarstwienia, nino to, iż łatwo by je było 
zauważyć na pionowych ścianach łóssu, na 
setki stóp wysokich i ciągnących się na wie- 
le mił wzdłuż rzek i wąwozów. Za to löss 
jest skłonny do pionowej oddzielności, która 
wytwarza wysokie pionowe, a nawet zwisa- 
jące ściany, przyczyniające się do nadania kra- 
jobrazom lóssowym najfantastyczniejszych 
kształtów. 

Löss, jak już wspomnieliśmy, występuje 
przeważnie w Chinach, gdzie zajmuje olbrzy- 
mie przestrzenie, sięgając od wybrzeży na za- 
chód do słonych stepów na odległość 840 mil. 
Północną jego granicę slanowi dział wodny 
od siepów Mongolji, a południową — łańcuch 
gór Tsin-ling-szan, przedłużenie Kuen-Lunu. 
Na tym obszarze lóss wypełnia kotliny mię- 
dzy górami na grubość 1,500, a może nawet 
przeszło 2000 stóp. 

Pionowe rozprzestrzenienie lóssu jest też 
bardzo znaczne. Richthąfen napotykał go od 
niskich pasów nadbrzeżnych aż do wysokości 
przeszło 2000 m.: do tej wysokości tworzy on 
mianowicie olbrzymie nieprzerwane masy: 
oddzielnemi zaś strzępami, oszczędzonemi od 
spłókania sięga do 2400 m. 

Rzeżbiarskie działanie wody płynącej na 
wielkie masy lóssowe znakomicie przedstawił 
Richthofen. Widoczną jest rzeczą, iż utwor, 
który ułożył się masami tak ołbrzymiej miąż- 
szości na krainie górzystej, musi sprowadzić 
wyrównanie nierówności, jak to pokazuje 
idealny przekrój na figurze 2-ej. 

Löss tworzy łagodne nieckowate doliny 
ponad skalistemi górami; z wyniosłego punktu 
widzi się krajobraz jednostajny, gdzie bez 
lóssu byłoby urozmaicenie form. Ale la lago- 
dność, jednoslajność form lóssowych jest tyl- 
ko pozorem, w rzeczywistości ukrywa ona 
większe trudności komunikacyjne, niż te, ja- 
kie spotykamy w skalistych górach, a lo znów 
wynika z działalności wód płynących, które 
pożłobiły w równym, lekko pochyłym grun- 
cie lóssowym głębokie i bardzo rozgałęzione 
kanały. Przypatrzmy się dla przykładu okoli- 
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com miasta Ping-vang-fu nad rzeką Fón-ho: 
miasto to leży w zamkniętej zewsząd, płytkiej 
kotlinie, której dno w centrum składa się 
z osadów jeziornych; ściany lóssu, któremi 
spada on ku tym osadom, nie są wysokie, łecz 


Fig. 2. 


Idealny przekrój szeregu kotlin lóssowych. 
1. Góry granitowe. 2. Góry warstwowe. 3. Löss löss 
jeziorny nie jest wyszczególniony); ©, č, c, d, e-—szereg 
poszczególnych dolin lóssowych. 


jeżeli udamy się wzdłuż jednego z dopływów 
Fón-ho w górę jego biegu, to zan.ykające je- 
go dolinę żółte ściany lóssowe rosną coraz 
wyżej i wyżej, albowiem każdy strumień wo- 
dny ma spadek daleko mniejszy niż powierzch- 
nia lóssu, w którym wyżłobił swą dolinę. 
Wkrótce ściany zaczynają się wznosić coraz 
wyższemi tarasami, które coraz bardziej od- 
dalają się od rzeki. 
(da-e: 1) 


Wacłan Nalkneski. 
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Orwgwzacja I warunki byli pasożzytów. 


asorzytem nazywamy laki organizm, któ- 
ry żyje kosztem innych i który te inne orga: 
nizmy obrał sobie mniej więcej za slale za- 
mieszkanie. 

Pasorzytnictwo zatem  jestto Zjawisko 
wprost przeciwstawne współżyciu, syrabiozie. 
Ze współżycia bowiem wyplywa korzyść tak 
dla jednej, jak i dla drugiej strony wspolży- 
jącej, gdy tymczasem w pasorzytnictwie jeden 
organizm żyje kosztem drugiego. 

Organizm napaslowany względem napa- 
stującego go pasorzyła nosi niefortunną na- 
zwę gospodarza, lub lepiej, żywiciela. 

Tak żywicielami, jaki pasorzytami mogą 
być i zwierzęta i rośliny. 

Ze względu na istotne cechy pasorzylni- 
ctwa najbardziej interesujące i typowe są 
zwierzęta, pasorzytujące na zwierzętach, oraz 
rośliny na roślinach i o takich właśnie pa- 
sorzytach głównie mi mówić wypadnie. 

Zacznijmy od zwierząt. 

Godna podziwu jest skrzętność i po- 
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mysłowość nary, z jaką wynajduje pasorzy- 
tom różne odpowiednie i bezpieczne miejsca 
na ciele innych zwierząt, by przystąpić mo- 
gły do nieszlachetnej eksploatacji cudzej wła- 
ShośŚci. 

Skóra ryb i innych delikatnych a bez- 
hronnych zwierząt wodnych, ich skrzele, oczy, 
okolice otworu gębowego itp., są ulubionem 
miefseen: różnych paserzytów: skorupiaków, 
pijawek, vobakówe płaskich =p. W kanale po- 
*karmowym, jako w miejseu, przez które cią- 
głe świeży przechodzi pokarm, zamieszkuje 
mnóstwo pasorzytów z gromady robaków ob- 
łych /Nematodes), płaskich /Trematodes) i ta- 
siemeów (Cestodes). 

Skrzela ryb, oraz jelita różnych zwierząt 
są istną skarbnicą dla zooologa; znaleźć tam 
może zawsze mniejszą lub większą ilość pa- 
sorzytniczych wielokomórkowych i jednoko- 
mórkowych organizmów. 

Nan-Beneden opisuje, iż w rybie Ortha- 
goriscus mala znalazł 200 egzemplarzy roba- 
ków z gromady przywr /Tristomum molae), 
a w innej—7 wielkich przywr na skrzelach, 
10 robaków Distomum flavum i 20 tasiemców 
Dobothrium microphyllum — w jelicie; oprócz 
tego mięśnie tej samej ryby zawierały wiele 
zarodków innego robaka z rodzaju Nemalo- 
bothrium. 

Jak wielka ilość pasorzytów może się 
znajdować w układzie pokarmowym ryby, 
możemy przekonać się, otwierając jelita reki- 
na; pomiędzy klapami czyli wewnętrznemi 
fałdami, jakie śrubowato biegną na stronie 
wewnętrznej jelita, widzieć można nieraz takie 
mnóstwo tasiemców, że sprawiają one wra- 
żenie makaronu, wypełniającego całą niemal 
jamę kiszki. 

Wobec podobnych faktów przysłowie: 
„zdrów jak ryba*, traci wiele na swej praw- 
dziwości. 

Wogóle rozpowszechnienie pasorzytów 
jest niezmiernie wielkie. 

Jeżeli wiele gromad zwierzęcych tem się 
może poszczycić, iż nie posiada ani jednego 
przedstawiciela wśród pasorzytów, to nato- 
miast trudno jest wskazać taki gatunek... ba, 
rawet takiego osobnika, któryby nie żywił 
w sobie jednego, lub wielu gatunków! 

Co się tyczy rozmiarów organizmów pa- 
sorzytniczych, to wogóle są one nieznaczne, 
imożnaby już a priori spodziewać się tego, 
jako pożytecznego dla gatunku przystosowa- 
ria, że pasorzyt w porównaniu z wielkością 


żywiciela mwi być bardzo mały, a ta dla dwu 
powodow: 1) by łatwiej ujść uwagi wyzyski 
wanego żywiieła i 2) by zanadto go nie osła- 
bić; dla pasozyta bowiem dobrobyt żywicie- 
la jest kwesją życia samego: im w lep- 
szym stanie jst zdrowie żywiciela, tem i pa- 
sorzytowi leriej się dzieje, a śmierć żywicie- 
la niechybnie prowadzi za sobą i śmierć pa- 
sorzyla. 

łstnicją niezmiernie ciekawe pod tym 
względem przykłady. 

Są wstr:tne — z ogólnoludzkiego punktu 
widzenia wpadki takie- 
go pasorzylnełwa, że sa- 
miec żyje kosztem samicy 
tego samego galunku; do- 
tyczy to nieltórych dro- 
bnych raków morskich, 
jak Chondracenikus Iriglae 
i Chondracailhus gibbo- 
sus, oraz robtka Bonellia, 
zaliczonego ło gromady 
gwiazdnie ((rphyrel). 


Samcze wobniki racz- 
ków Chond:acanihus są 
4600— 12500 raży* mniej- 
sze od samie tegoż gatnn- 
ku. Samice aś tych racze 
ków pasorzykują na niektórych rybach, — ma- 
my więc tu przykład podwójnego pasorzytni- 
etwa: samiec pasorzytuje na samicy, żyjącej 
kosztem ryby 

Ten san stosunek wielkości pasorzyla 
do rozmiarów żywicieła, wyobraża rysunek 
1-szy, na któwm widzimy z lewej strony sa- 
micę, a z jrawej strony samca robaka 
Bonellia. Sanitec waży tu chyba mikjon razy 
mniej od sanicy. Już chyba w tym wypadku 
o wyższości płci męskiej nad żeńską mowy 
być nie może 

Karłowaość pasorzytów wobec wielkości 
żywiciela yowtarzam — należy uważać za 
pierwszy objaw przystosowania się pasorzyta 
do warunków bytu. 

(ć. de ne) 


Bonellia 
wielkość naturalna, 
samiec — znacznie 


samica 


powiększony. 


K. Kułwieć, 


ZMiENNOŚĆ ROSLIN 


w świele badan współczesnych. 


AŻ 


(Dalszy ciąg.) 
Rośliny, jak wszystkie wogóle twory ży- 
we, oddycha}, t. j. pochłaniają z powietrza 
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tlen, wydzielają zaś dwutlenek węgla. Od nieprzebytą gęstwinę (fig. 9). Rośliny bytują tu 
ilości otrzymanego tlenu zależy też i forma, nietylko na powierzchni ziemi, lecz i jedne na 
a zarówno i wzrost roślin. U roślin wyżej Fig. 8 


zróżniczkowanych zależność ta nie jest do- 
tychezas dość ściśle zbadana. U roślin, posia- 
dających budowę mniej złożoną, tak zwanych 
„niższych*, zależność ta występuje w postaci 
bardzo wyraźnej. Oto np. Mucor Mucedo, jeden 
z najbardziej rozpowszechnionych grzybków 
pleśniowych, bytujących na nawozie zwierząt 
trawożernych, lub na wilgotnym chlebie, ro- 
snąc w zwykłem powietrzu, ma postać silnie 
rozgałęzionej pośród podłoża grzybni. Nagrzyb- 
ni takiej tworzą się pionowo sterczące wyrostki, 
zakończone drobnemi zgrubieniami-zarodnia- 
mi, w których znajdują się zarodniki (lig. 7). 

Jeżeli grzybnię umieścimy w środowisku, 
zawierającem niedostateczną ilość tlenu, to 


Mucor mucedo, hodowany w niedostatecznej ilości tlenu. 


drugich. W miejscowościach suchych, pusty- 
niach np. roślinność przeciwnie nędzny wiedzie 
żywot. Kiedy rośliny miejscowości wilgotnych 
posiadają duże, dobrze rozwinięte, a soczyste 
liście, mieszkańcy pustyń, lub też miejsco- 
wości suchych przeciwnie zmniejszają o ile 
możności powierzchnię swych liści, żeby uni- 
knąć śmierci, spowodowanej brakiem wody. 

Często nawet rośliny z tego powodu 
zupełnie nie wytwarzają liści, jak to ma 
miejsce u kaktusów naprzykład. Czynność 
zaś liści przejmuje wówczas na się łodyga. 
Wogóle rośliny wszelkiemi sposobami dążą do 
tego, aby wody, którą mogą rozporządzać, na- 
próżno nie tracić i wewnątrz swych tkanek 
ją zatrzymać. W tym to celu okrywy zewnętrz- 
ne stają się tęgiemi, pokrywają się włoskami, 

Fig. 9. 


Mucor Mucedo. 


zamiast oddychania otrzymamy fermentację 
alkoholową. Narówni zaś ze zmianą procesów 
chemicznych i długie nici grzybni poczynają 
się dzielić za pomocą przegródek, następnie 
zaś rozpadają się na oddzielne komórki 
tak zwane, „genunae”, zbliżone formą 
swą do zwykłych drożdży, lecz o wy- 
miarach znacznie większych (fig. 8). 

Przykład ten jest jednym z wybit- 
niejszych, a wykazujących, jak dalece 
warunki bytu wpływają na postać orga- 
nizmów. 

Dla roślin niezbędną jest oprócz tle- 
nu i woda. Jeżeli w danej miejscowości 
jest wody poddostatkiem, wówczas i ro- 
śliny rozwijają się normalnie. 

Najokazalsze tak pod względem roz- 
miarów, jak i barw rośliny spotykamy 
pod zwrotnikami, gdzie oprócz dostate- 
cznej wilgoci i temperatura takiemu nadzwy- 


Las zwrotnikowy w Afryce zachodniej. 


czajnemu rozwojowi flory niemało sprzyja. woskiem i t. p. Spotykana w Kaplandzie Ko- 
Lasy zwrotnikowe przedstawiają często chea falcata dla obrony od zbytecznego paro- 
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wania pancerz krzemionkowy przywdziewa. 
Przekrój poprzeczny liścia, wykazuje, że drob- 
ne komórki naskórka zwierzchu pokrywa 
zwarta warstwa dużych pęcherzykowatych ko- 
mórek. Błonka tych ostatnich jest bardzo tę- 
ga z powodu dużej zawartości krzemionki. We- 
wnątrz zaś komórek znajduje się woda i do- 
piero ku starości zastępuje ją powietrze. Do- 
póki pęcherzyki zawierają wodę, stanowią one, 
rzec można, studnie, z których pozostałe ko- 
mórki czerpią potrzebną im do życia wilgoć 
podczas dni suchych. 

Z bardzo wielu przystosowań, mających 
na celu nagromadzenie wody, jeden szczegól- 
nie zasługuje na uwagę. Dischidia Ra/jlesiana 
o cienkiej pnącej się łodydze w dwa rodzaje 
liści zdobną bywa. Jedne z nich do zwykłych 


Fig. 10. 


Genista anglica. 


a) w normalnych warunkach; b) w powietrzu, nasyco- 
nem parą wodną. 


podobne są liści, zato drugie mają postać wor- 
ków otwartych u góry. W miejscu, gdzie wo- 
rek do łodygi bywa przymocowany, spuszcza 
się wewnątrz worka silny korzeń powietrzny, 
mogący w razie potrzeby dostarczać roślinie 
wody, która się zbiera podczas deszczów 
w owych misternych cysternach roślinnych. 

Jak widać z wyżej przytoczonych obser- 
wacji, wykazują one, że rośliny względnie do 
swej budowy są doskonale przystosowane do 
warunków, w jakich bytują. Wszakże tylko 
doświadczenie może udowodnić niezbicie, że 
te właśnie warunki były przyczyną wszystkich 
owych dziwnych, a tak celowych zmian ze- 
wnętrznego kształtu i wewnętrznej budowy 
organizmu roślinnego. I rzeczywiście, doświad- 
czenie potwierdza obserwację. Albowiem hodu- 
jączwykły dmuchawiec (Taraxacum ofjicinale) 
w wilgotnej ziemi i powietrzu nasyconem pa- 


rą wodną, otrzymamy roślinę o liściach 60—- 
centymetrowych, kiedy hodowany w normal- 
nych warunkach gleby i atmo- 
sfery, posiada liście co najżej 15 
centymetrów długości. Czyli, że 
jednai taż sama roślina wyrosła 
w odmiennych warunkach, od- 
mienną posiada postać. Jano- 
wiec (Genista anglica), mieszka- 
niec suchych wzgórz i piasków, 
zbrojny zwykłe w ostre kolce, do 
niepoznania zmienia swą po- 
stać, gdy go pod kloszem wy- 
hodujemy. Wilgoć nadmierna 
wywołuje zanik kolców, a wza- 
mian tych ostatnich łodyga 
pokrywa się mnóstwem okry- 
tych liśćmi gałązek. A tak da- 
lece zmienia roślina wówczas 
swój wygłąd, że z łatwością 
do dwu różnorodnych zaliczyć 
je możemy gatunków. Jeszcze 
bardziej rzuca się w oczy ró- 
żnica budowy, hodowanej w od- 
miennych warunkach rośliny, 
Colletia cruciała zwanej. Kiedy 
wyrosła w normalnych ADU 2 i offie. 
kach otoczenia, mianowicie su- oGówiedzisna* 
szy i silnego światła, do któ- syconem parą wo- 


3 3% ŚJ. _ dną; B w warun- 
rego się przystosowała, po- kach nówmajnych. 


Fig. 11. 


Colletia cruciata. 


siada zamiast liści cierniste wyrostki, ster- 
czące pionowo ku górze, a obdarzone mięki- 
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szeme z złejenią, to przy dostakcznej wilgoci 
nietvkko że liśćmi gałązki swe zdobi, lecz na- 
wet raci na tęgości ogólnego »okroju, bo se- 
ces$jmtie wiotką się staje. 

-Każdy z nas wie także, jik dalece róż- 
"nią się rośliny wodne od lądowych. Posiada- 
ją one łodygi miękie o wielkiej ilości prze- 
„strzeni powietrznych, a liście pocwodne o blasz- 
ce silnie poweycinanej, prawie że strzępiastej. 
Lecz niechaj tylko wywędrue taki wodny 
mieszkaniec na Jąd, a zaraz te: zmienia po- 
stać swych. hati różeg na szeroko-blaszkowe, 
właściwe jego nowym lądowyn towarzyszom. 
Czasami nawet na jednej i tejże samej łody- 
dze spotykamy różnorodne liśde. Jeden z ga- 
tunków jaskra, Ranunculus mutijidus, posia- 


Fig. 13. 
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Ranunculus multifidius 


da podwodne liście pierzasteo vycinkach nit- 
kowałych, liście zaś pawietrzn: trzyklapkowe 
i grubo karbawane (fig. 13). Z$ uczep Didens 
Beckit na swej łodydze aż 3 rolzaje ma liści. 
Dolną, pod wodą schowaną cęść łodygi zdo- 
bią lHécłe o wycinkach nitkowaych, część zaś 
stercząciy ponad powierzchnią wody — liście 
o blaszkach całobrzegich. Na gnniey wodnych 
i powietrznych liści znajdują się jeszcze para 
fiści o formie przejściowej. Znienną również 
postać liści posiada Uszyca, kóra przekłada 
wodę stojącą lub o biegu wolnym. Bo tez nich, 
co w wodzie są zupełnie pogrążone, wstęgi 
zielone przypominają; pływające na powierzch- 
ni klinuwato bywają zakończote, aż wreszcie 
sterczące w powietrzu strzałe formą swej 


blaszki naśladują. 
Z. Móycichi, 
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Przeszłość, teraźniejszość | przyszłość, 


I. 
Określenie zadania.— Pojęcie stana akłada. 


W artykule p. tyt. „Kodeks Natury“ sta- 
rałem się, w krótkich słowach i w sposób 
możliwie uajdeosiępniejszy, wykazać, że jednym 
z najważniejszysh tnajbaredziej żywotnych«e- 
lów nauk przyrodniczych jest. stosowanie do- 
świadczeń uczynionych i wiadomości, naby- 
tych przy pewnych danych warunkach, do wa- 
runków i okoliczności nowych i odmiennych. 
Starałem się też wyłożyć pokrótce, w jaki 
sposób można cel ten osiągnąć, t. j. na jakiej 
drodze można przejść od znanego do niezna- 
nego. 

Dwa przykłady szczególne tego niezmiernie 
szerokiego zadlania nauk przyrodniczych, któ- 
re zresztą samie już przez się obejmuią olbrzy- 
mią mnogość zagadnień najrozmaitszych i ze 
wszech miar ważnych, można sformułować 
w sposób nasttępujący: 

1. Wiemy, co zachodzi w danym okre- 
sie lub w danej chwili czasu, i pragniemy 
wiedzieć, jaki był bieg wypadków w innych 
czasach, bądź to przeszłych, bądź przyszłych. 

2. Znamy bieg wypadków w pewnej 
dziedzinie lub w pewnym punkcie przestrzeni, 
a pragnęlibyśmy dowiedzieć się, co zachodzi 
gdzielndziej, t. j. w innych punktach lub obsza- 
rach przestrzeni. 

Odkładając zagadnienie 2-gie do najbliż- 
szej okazji, praagnąłbym obecnie rozważyć za- 
gadnienie pierwsze w możliwie ogólnych jego 
zarysach, nie stroniąc jednak bynajmniej od 
przykładów szczególnych i jaknajprostszych, 
ato gwoli uprzzystępnienia przedmiotu. 

Zadanie, którem zająć się manry, można 
wysłowić także w sposób następujący: 

Znamy chwilowy, np. teraźniejszy, słan 
dowolnego układu, którego zmiany wykazują 
pewną albo pewne prawidlowości (czyli jak 
się mówi — podlegają pewnym „prawom ), 
i mamy stąd obliczyć jego stany przeszłe i przy- 
szłe w ogóle, albo przynajmniej w pewnych 
granicach czasu. 

Jeżełi jednak wysłowienie to ma isłotnie 
wyrażać treść zadania ściślej i bliżej, niż po- 
przednie, rnusiimy przedewszystkiem określić 
i wyjaśnić komkretnie pojęcie „stanu układu“. 

Najlepiej będzie, jeżeli uczynimy to na 
kilku możliwie prostych przykładach. 
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Wyobraźnry sobie bardze wielki zbior- 
nik pełen wody, poruszanej uskawicznie przez 
odpowiednie mieszadła, tak iż. jakiekolwiek, 
mogące w niej powstać, różnaee temperatury 
natychmiast się wyrównywają i cała masa 
wody posiada wszędzie jedną i tę samą feme 
peralurę; niechaj w zbiorniku tym, który dła 
krótkości będziemy nazywali 4, znajduje się 
kułka metalowa K, Dardzomała w porówna- 
nia z wynriartni* zbiornika, a posiadająca 
temperaturę T w ogóle różną od temperatury 
zbioruika, klórą nazwijmy Fe. Jeżeli kutka ta 
jest dość mała i jeżełi jej przewodnictwo we- 
wnętrzne jest dość wielkie w porównaniu 
z przewodnictwem zewnętrznem, (1. j. pre- 
dkością przenoszenia się ciepła z kuli tej do 
zbiornika łab w odwrotnym kierunku, wów- 
czas we wszystkich punktach Ikuli tej tempe- 
ratura będzie prawie jednakowa, tak iż mo- 
żemy mówić wprost o temperaturze (T) całej 
kuli, nie odróżniając poszczególnych jej pun- 
któw. Wiadomo z doświadczenia, że jeżeli 
temperatura kuli T jest większa niż tempera- 
tura otoczenia Ts, ciepło przechodzi z kuli do 
tego otoczenia, t. j. kula oziębia się; jeżeli, 
przeciwnie, temperatura T jest niższa od Ts, 
ciepło przechodzi z otoczenia do wnęlrza 
kuli i T wzrasta. W pierwszym wypadku, 
dokładnie mówiąc, temperatura (7/2) zbior- 
nika wzrasła, w drugim zas maleje: zakła- 
dając jednak, że zbiornik tem jest bardzo 
wielki w porównaniu z kulą, możemy zmia- 
ny te zaniechać, a więc założyć, że tempera- 
tara T: zbiornika jest słała, ezyli, że zacho- 
waje ona raz na zawsze jedną i lę samą war- 
tość. Rozważmy leraz to zestawienie ciał w da- 
nych warunkach. czyli— jak się mówi — roz- 
ważmy układ, składający się z kali K i zbior- 
nika Z. Niechaj np. stała temperatura zbior- 
nika Z będzie równa 75 = 15; Cels., zaś tem- 
peratura kuli K niechaj będzie w danej chwi- 
li £, (np. terażniejszej) równa 25' Cels t. j. 
o 10 wyższa od temperatury otoczenia. Wów- 
czas, po pewnym czasie, np. po upływie jednej 
godziny, różnica ta będzie mniejsza, powiedzmy: 
równa połowie, t. j. pięciu stopniom, tak iż 
temperatura kali będzie w chwili 4—1 godz. 
równa 20): jeżeli laki właśnie jest spadek ró- 
żnicy temperatur 'w ciągu godziny, wowczas 
po upływie jeszcze jednej godziny (jak pou- 
czają nas doświadczenia, wielokrotnie nad zja- 
wiskami temi poczynione) różnica ta stanie 
się znowu dwa razy mniejszą, t. j. równą 
T—Ts = 2,0", tak iż temperatura kuli w chwili 


Å. 
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l + 3 godz. bedzie 175°, podobnie w chwili 
i + 3 godz. lgdzie ona równa 
15 7 aż 15 -1,25 = 16,25% 


t tak dalej. Wyrażają to matematycy krótko, 
mówią ', że w amiarę jak czas postępuje w sze- 
regu seyimelyczhym, różnice temperatur T—Tz 
(kuli i zbiornika) maleją w postępie giemne- 
trgczuym. Ważną dha nas w tem miejscu bie 
jest atoli ta ókptlczność, że „prawo! to zimia- 
ny temperatur ma ten właśnie kształt, a nie 
inny, łecz jedynie to, że chwilowa łemperatu- 
ra kuli (T) określa już sama przez się zupeł- 
nie jednoznacznie temperaturę jej dla każdej 
innej chwili, bądź to p: zeszłej, bądź przyszłej, *) 
czyli dla całej epoki, podczas której kula ta 
znajduje się w opisanych wyżej warunkach 
otoczenia. 

Gdybyśmy mianowicie mieli drugi, zu- 
pełnie podobny egzemplarz układu K, Z, t.j. 
drugą zupełnie podobną kulę A w podobnym 
zbiorniku Z (o tejże temperaturze stałej 72) 
i gdyby tylko temperatura kuli K* była w da- 
nej chwili równa temperaturze kuli K, wówczas 
temperatury ich byłyby też równe w każdej 
chwili przyszłej i przeszłej. 

Otóż, ze względu na tę własność, po- 
wiadamy (w formie określenia), że tem- 
peratura 7 naszej kuli (obok znanej, stałej 
temperatury zbiornika) określa jednoznacznie 
slan chwilowy układu A. Z. Przez znajomość 
„Stanu chwilowego” będziemy więc w tym wy- 
padku rozumieli znajomość chwilowej wartości 
tej temperatury T. Stan więc chwilowy określa 
stany przeszłe i przyszłe układu. rozumiemy też 
łatwo, że aby osądzić, czy dana wielkość (jak 
w powyższym przykładzie 7) wysłareza do 
określenia tak właśnie pojętego „stanu”, czy 
też nie, musimy oprzeć się na doświadczeniu, 
zarówno w tym jak i we wszystkich innych 
wypadkach konkretnych. 

(d. n.) Prof. D-r Ludwik Silberstein, 
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=) Możemy bowiem, podobnie jak od 4 do 
4, + 1 godz., /, -+ 2 godz., it. d., przejść również od 
t dos, = godz f =- 2 godz wi t. d.ęjogjestiegiacć 
się w przeszłość. 
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ADOLPHE COMBANAIRE. 


W kraju Śścinaczy głów. 
Tłomaczył z francuskiego 
Lucjan Zieliński. 
każ (Ciąg dalszy.) 

Wybrałem kosz, zawierający 15 butelek 
szampana, który bądź co bądź był pewnym 
zbytkiem i ofiarowałem go rezydentowi; po 
długich naleganiach zgodził się przyjąć ten 
podarunek. 

Podczas tego poł. wa moich ludzich pu- 
ściła się w drogę. 

Zwróciłem uwagę Izmaela, ażeby na przy- 
szłość ludzie postępowali tyłko wraz z nami. 

Po krótkim. ostatecznym przeglądzie, czy 
niczego z rzeczy nie zapomniano i po serde- 
cznem uściśnieniu rąk moich przyjaciół — 
wstąpiłem na wijącą się wężowato wśród wy- 
sokich traw ścieżynkę, na której przed chwi- 
lą znikli moi ludzie. 


ROZDZIAŁ HI. 


Pierwszy marsz.— Wioska dajacka.— Pieprz.— Składy 

ryżu. — W dżunglach.— Wejście do Borneo holender- 

skiego.—Noc w lesie.— Przybycie do rzeki Koumba. — 
Powrót moich ludzi. 


Po całogodzinnym marszu dotarliśmy do 
jakiegoś mostu, gdzie jeden z moich Dajaków 
zatrzymał się w celu poprawienia rzemieni, 
gniotących mu plecy. Po chwili przyłączył się 
do nas i znów ruszyliśmy dalej. 

Z wierzchołka małego pagórka Izmael 
wskazał mi ogólny kierunek pierwszej części 
naszej podróży. Droga wypadała nam u stóp 
góry. 

Wąska ścieżynka, którą posuwaliśmy się, 
wystarczała zaledwie na pomieszczenie jedne- 
go człowieka; wiła się po terenie płaskim, 
noszącym wyrażne ślady częstych zalewów. 

Dla większej wygody wyłożono ją ró- 
wnoległemi kawałkami drzewa, które bądź 
co bądź, dawały nogom pewniejszy punkt opar- 
cia, niż grzązkie bagno. 

Jakkoiwiek tu i owdzie grunt się podno- 
sił, to przecie dzięki drewienkom, złożonym 
rzędami. mogłem dojrzeć, że ścieżka prowa- 
dziła aż do lasu, który widać było w oddali 
przed nami. 

Ponieważ drewna nie leżały zupełnie do- 
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godnie, były więc chwile, kiedy wskutek zbyt 
wwielkiej odległości, która dzieliła jedno od 
drugiego, nie mogłem zapanować nad pra- 
wem równowagi. 

Z pewną więc zazdrością śledziłem ru- 
«chy moich ludzi, maszerujących z pewnością 
Hinoskoków, gdy tymczasem ja, niekiedy je- 
dynie tylko dzięki rozpaczliwym wysiłkom, 
zzdołałem utrzymać się na nogach. 

Główną moją troską był świeży, biały 
Ikostjum, który włożyłem, nie przeczuwając 
jpodobnej drogi; mógł on przy pierwszym 
imieostrożnym kroku srodze ucierpieć. 

Nie pomogła wszakże ostrożność, obawy 
moje niestety wkrótce się ziściły. Kora jedne- 
go z kawałków drzewa nagle zarwała się pod 
moją stopą, i ku prawdziwej mojej rozpaczy 
«wpadłem w błoto po kolana. Wydobywszy 
się stamtąd, zauważyłem, że ubranie moje nie 
jpotrzebuje już od tej chwili obawiać się ża- 
«dnej katastrofy, brnąłem tedy odtąd odważnie 
jpo błocie, kiedy drewienko nie budziło we 
mnie zbytniego zaufania, a robiłem to z fan- 
itazją człowieka, który już teraz nie miał nic 
«do stracenia. 

Dodać należy, że była to właśnie pora 
iroku, kiedy ulewy były mniejsze i niezbyt 
«częste, mogłem więc sobie wyobrazić, jaką by- 
ałby la droga dla Europejczyka w porze desz- 
«czowej! 

Po dwu godzinach ścieżka zaczęła się 
imieznacznie podnosić, —odtąd maszerowaliśmy 
jjuż po drodze suchej w kierunku lasu, do któ- 
«wkrótce dotarliśmy. 

Na wstępie znaleźliśmy tam dwu Daja- 
Ików, którzy nieśli skrzynię, przymocowaną 
rzemieniami do bambusów. Krajowey poczęli 
iuskarżać się, że taki sposób przenoszenia cię- 
żżarów gruchocze im niemal kości w ramionach. 


Na razie niepodobna było zaradzić złemu, 
ruszyliśmy więc ku wiosce dajackiej, odległej 
«o jaką godzinę drogi, gdzie zresztą mieliśmy 
jpołączyć się z oddziałem, który nas poprze- 
«dzał. W cieniu wielkich drzew, łagodzących 
iupał, droga stała się przyjemniejsza i mniej 
mas nużyła; toteż żwawo dotarliśmy do wsi, 
gdzie już zastaliśmy naszych ludzi, zajętych 
„żuciem tytuniu. Na śniadanie było jeszcze za 
"wcześnie, postanowiliśmy jednak zatrzymać 
się tu z pół godziny, aby pozwolić ludziom 
"wypocząć; zresztą tragarze już poczęli tymcza- 
sem poprawiać rzemienie i nosze, oraz roz- 
<dzielać ciężary w sposób najbardziej dla sie- 
lbie wygodny. 
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Poszedłem za Izmaelem, który, sporzą- 
dziwszy naprędce z kilku odpowiednio na- 
ciętych kawałków drzewa coś w rodzaju dra- 
biny, ułatwił mi dostanie się do wysokiego 
domku dajackiego. 

(D. c. n.) 
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XLV. 
(Zaludnienie ziemi. — Praca majora Craigie. — Zalu- 
dnienie Europy. — Instytut socjologiczny w Brukseli, — 
Urządzenie i cel — Król armatni.) 


W Królewskiem Towarzystwie statystycznem 
w Londynie major Craigie miał odczyt o zalu- 
dnieniu kuli ziemskiej. 

Przedstawił tabele, z których wynika nie- 
słychany przyrost ludności w ciągu ostatniego 
stulecia. Zwłaszeza od r. 1830 ów przyrost był 
niezwykle duży. I tak ludność Europy wzrosła 
z 216 milj. na 400 miljonów głów. Azja i Afry- 
ka prawdopodobnie wykazałyby taki sam procent 
przyrostu. Brakuje przecież Źródeł ścisłych, by 
wykazać to w sposób zupełnie naukowy. Ludność 
Ameryki od r. 1830-go wzrosła trzy i pół raza. 

Liczba lndzi na kuli ziemskiej w r. 1830-ym 
wynosiła 847 miljonów; dzisiaj można ją oznaczyć 
sumą okrągłą 1600 miljonów. Porównanie Anglji, 
Francji, Austro-Węgier z Niemcami poucza, że te 
ostatnie eo do wzrostu ludności zajmują miejsce 
naezelne. Od r. 1830 ludność Niemiec wzrosła 
o 380/,; ludność Anglji o 70.59 „; ludność Austro- 
Wegier o 57.30, ludność Francji tylko o 297,. 
Tam, gdzie w Anglji poprzednio mieszkało i ży- 
wio się dziesięciu ludzi, dzisiaj trzeba znaleźć 
pomieszczenie i pożywienie siedemnastu ludziom. 

Ten przyrost szalony zogniskował się prze- 
cież głównie w miastach, a nie po wsiach. Gdy- 
hy też udoskonalenie środków komunikacyjnych 
nie ułatwiło szybkiego i stałego dowozu żywno- 
ści nigdy nie udałoby się wyżywić mieszkańców 
nowoczesnego Londynu, Paryża, Berlina, Wice- 
dna, Petersburga i setki innych grodów, docho- 
dzących do miljona ludności. Cztery pierwsze 
z4 powyżej wymienionych miast mają pospołu 11 
mijonów mieszkańców. 

Obecnie znajduje się w Europie 149 miast, 
ktore liezą ponad 100000 głów; na początku 
wi:ku przeszłego było takich miast jedynie 21, 
ktore razem liezyły pięć miljonów, podczas gdy 
dzsiaj owe 149 miast mają razem 47 miljonów 


głów. Londyn posiada koło pięciu miljonów mie- 
szkańców; poszczególne jego dzielnice są więk- 
sze, niż wielkie miasta na kontynencie. Islington 
przewyższa eo do ludności Antwerpję; St. Pan- 
cras góruje nad Gienuą. 

Major Craigie zaręcza, że równolegle z wzro- 
stem ludności podnosi się jej dobrobyt. W r. 1838 
majątek każdego człowieka na świecie wynosił 
około 1200 rubli, obecnie będzie wynosił około 
2200 rubli. 

Liczby Anglika są wyższe, niż liczby, po- 
dawane przez Niemeów. Źródła niemieckie twier- 
dzą, że ludność kuli ziemskiej wynosi obecnie 
1479429000 głów. Z tego przypada na Europę 
357379000, na Azję — 825954000, na Afrykę — 
163953000, na Amerykę— 121713000, na Austra- 
lję—3250000, wyspy Oceanowe — 7420000, oko- 
lice podbiegunowe— 80400 mieszkańców. 

Rasa indoeuropejska jest najliczniejsza (033 
miljonów czyli 42.89,,), mongolska liczy 589 milj. 
(39.77/,), afrykańska i semicka liczy 148 miljo- 
nów (11.9*/,); ludy Dravida 40 miljonów (2.%*/,), 
ludy zaś Oceanji liczą 33 miljony (2.2%,); rasa 
amerykańska 11 miljonów (0.79%). Liczbę chrze- 
ścijan obrachowano na 448 miljonów; 173 miljo- 
ny mahometan, 730 miljonów wyznawców Brahmy 
i Buddhy, 126 miljonów pogan, 7 miljonów wy- 
znawców mozaizmu. 

Speejalny instytut socjologiczny — pierwszy 
w Europie--pozyskała obecnie Bruksella. Uczony 
belgijski, Ernest Solvay, dzięki ofiarności boga- 
tych obywateli tego królestwa wybudował i urzą- 
dził „Instytut socjologiczny“. W pierwszym rzę- 
dzie będzie to rodzaj laboratorjum, pracownia, 
która ułatwiałaby uczonemu studja socjologiczne 
i pisa ie odpowiednich monografji. 

Księgozbiór zawiera dzieła, tyczące antro- 
pologji, ekonomji politycznej, statystyki, historji 
ekonomji politycznej, technologji. Dyrektorem 
Instytutu został profesor Maxweiter. Zyskał on 
uznanie jako kierownik najnowszego spisu zakła- 
dów przemysłowych i rzemieślniczych w Belgji. 
Pod jego zwierzehnietwem stoi sześciu młodych 
uczonych, z których każdy zawiaduje specjalnym 
wydziałem Instytutu. W środku gmachu znajduje 
się sala, przeznaczona na czytelnię, urządzona 
bardzo praktycznie, posiadająca wszystkie czaso- 
pisma specjalne i podręczniki, eneyklopedje, atla- 
sy. Korzystanie z bibljoteki i z czytelni dozwo- 
lone wszystkim badaczom, zajmującym się pracą 
produkcyjną naukową. Prócz tego Instytut będzie 
wydawał własnem staraniem i własnym nakładem 
studja naukowe, dalej roczne sprawozdanie, obej- 
mujące przegląd wszystkich wydawnictw w za- 
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kresie socjologji, jeszeze dalej rozprawy ekono- 
miczne, tyczące spraw bieżacych, wreszcie dzieła, 
które nie znajda prywatnego nakładcy, gdyż nie 
mogą liczyć na większy pokup. 

Dyrektor i jego pomocnicy będą też mie- 
wali wykłady i zaprawiali młodzież do studjów 
w Specjalnein seminarjum. 

Założyciel Instytutu spodziewa się, że dzię- 
ki takiemu urządzeniu uczyni z Brukseli ognisko 
współczesnego ruchu naukowego w dziedzinie so- 
cjologji. 

W Essen (Niemcy) umarł nagle słynny „król 
armatni*', Fryderyk Alfred Krupp. 

Zajmującym jest rozwój owej stalowni, fa- 
brykującej armaty i płyty pancerne dla okrętów 
wojennych. Dziad, Fryderyk. urodzony w r. 1787, 
założył w Essen r. 1810 hutę żelazną. Rozmiary 
tej fabryczki były bardzo skromne. Fryderyk 
Krup zmarł w r. 1826-ym niemal biedny; w fa- 
bryce pracowało ezterech robotników. Jeżo syn, 
Alfred, miał wtedy lat 14. Zrazu matka, potem 
on sam prowadził przedsiębiorstwo wśród biedy, 
przeciwności, aż wreszcie, dzięki niesłychanej 
wytrwałości odkrył tajemnicę lanej stali, zaczął 
wyrabiać armaty, aż w r. I858-ym stanął na czele 
tysiąca robotników. Gdy umarł w roku 1887-ym, 
w fabryce pracowało 17000 robotników; zliczy- 
wszy wszystkie fabryki Kruppa, otrzymało się za- 
stęp 46000) urzędników i robotników. 

Obecnie zmarły Krupp, wnuk założyciela, 
korzystał z pracy dziada i ojca. 

Wiedeń. 


Adam Nowicki. 


BRAŁ 


Ludy Fr. Riedel w swej prelekcji wstępnej, wygło- 
polarne. szonej w Halli, przedstawia ludy, zamieszku- 
kujące obszdty polarne, jako odrębną grupę, 
wyróżniającą się szczególnemi cechami naturalnemi. 
Ludy te przystosowały sie w zupełności do trudnych 
warunków bytu, a zwłaszcza do niskiej temperatury. 
Niema] wszystko w ich życiu musi mieć jakiśkolwiek 
związek z walką, z ubóstwem przyrody lub też z wal- 
ką z zimnem. Toteż w sposobie ich życia, w ich na- 
rzędziach, lub ubraniach, niewiele dałoby się zmienić. 
Niejeden badacz, który pewien czas przepędził wśród 
ludów polarnych, zmuszony był dojść do przekonania, 
że najlepiej jest korzystać w każdym wypadku z do- 


świadczenia, zdobytego przez krajowców i we wszyst- 
kiem ich maśladować. Kiedy europejczyk chce wpro- 
wadzić coś nowego, zastosować nowy jakiś sposób po- 
stępowamia, spotyka go po większej części zupełne 
niepowodzenie, nieraz też stawia się w tak przykrem 
położeniu, że bez pomocy i rady krajowców obyć się 
nie może. Toteż ludy polarne mają pewien wpływ na 
przybyszów, pewną przewage nad nimi, na podstawie 
swej wyższości w doświadczeniu życiowem. Taki wpływ 
wywierajją, naprzykład, krajowcy północnej Syberji na 
osiadłych Rosjan i Tunguzów, którzy nietylko w spo- 
sobie życia stosują się do krajowców, ale powoli przej- 
mują od nich i zwyczaje towarzyskie 1 upodobanie 
i pogląd nawet na ideał piękności kobiecej. Tem się 
tłumaczy, że przybysze zawierają dość często związki 
małżeńskie z Eskimkami lub Jakutkami. Szczególniej 
mianowicie Jakuci mają wielki wpływ i powagę u osia- 
dłych przybyszów. 

W ykreślając granicę ludów połarnych należy za- 
chować móżnice pomiędzy obszarem biegunowym Ame 
ryki i Azji W Ameryce tundra i las oddziela tak ści- 
śle ludy polarne od ludów leśnych, że właściwie niema 
tam nigdzie obszarów przejściowych, niema ludów 
o cechach mieszanych. Co innego znajdujemy w Azji. 
"Tam w lecie życie przenosi się na tundrę, w zimie do 
lasów. Trzeba więc przyjąć inne zasady przy wykre- 
ślanii granicy ludów polarnych w Azji. Początek od 
południa obszaru ludów polarnych leży tam, gdzie obok 
renifera występuje pies jako zwierzę pociągowe, pół- 
nocna granica tego obszaru zbiega się z kresem półno- 
cnvm ro:zpowszechnienia konia i wołu. Zresztą niepo- 
dobna przep:owadzić ściśle tej granicy. Należy tutaj 
kierować się nietyle stosunkami topograficznemi, ile 
raczej warunkami bytu odnośnych ludów, należy zwra- 
cać główną uwagę na ogół warunków przyrodzonych 
tna stopień przystosowania się danego ludu do tych 
warunków. S. Ł. 


-B - 


Obserwacje Bogate materjałv naukowe, przywie- 
obłoków zione przez belgijską wyprawę antar- 
antarktycznych. ktyczną Gerlache'a zostały powierzone 
całemu sztabowi uczonych specjalistów 
do opracowania. Wiele działów, zwłaszcza z dziedziny 
meteoroliogji, wzięli na siebie dwaj nasi ziomkowic; 
uczestnicy wyprawy: Aretowski i Dobrowolski. Jedna, 
ztych prac mamy właśnie przed sobą; jest to miano- 
wicie praca „M. Dobrowolskiego: Note sur les systó- 
mes de Wwuages. 

Autor przedstawia tu swe bardzo szczegółowe 
obserwacje nad obłokami antarktycznemi co do ich ru- 
chu, formy, składu i t. d. wyprowadza wnioski z ob- 
serwacji, usiłując wynaleźć pewien porządek w chaosie 
zjawisk. W pracy tej autor stoi na stanowisku czysto 
empirycznem; nie oddaje, jak to dotąd czyniono, 
obserwacje obłoków na służbę tej lub owej idei 
naukowej, nie uważa tych obserwacji jedynie za śro- 
dek do rozwiązania tego lub owego problematu me- 
teorologji, co naturalnie, zacieśnia krąg obserwacji, 
lecz obserwuje obłoki same dla siebie we wszystkich 
ich objawach. . W. N. 
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Uniiwersytety Organizacja wykształcenia wyższego w Ja- 
w Japonii.  ponji, jakkolwiek niewiele łat liczy za so- 

bą, rozwinęła się jednak szybko i pomyśl- 
nie:, tak, że Japonja może już pod tym wzglę:dem wy- 
trzymać porównanie z Europą. Uniwersytet w Tokio 
daje swym studentom te same środki kształcenia się, 
z jakich korzystaja słuchacze wielkich uniwersytetów 
w Europie. Uniwersytet posiada sześć wydziałów: pra- 
wny, lekarski, inżynierji cywilnej, literatury, umieję- 
tności i rolnictwa. Katedry obsadzone są prze:z najlep- 
sze siły profesorskie. Stan materjalny, urządzenie pra- 
cowni i gabinetów przedstawia się znakomicie. Jako 
uz ipełnienie uniwersytetu istnieje cały szereg wyższych 
szkół specjalnych. Przed pięciu laty założono uniwer- 
sytet w Kioto. I ta wszechnica rozwija się bardzo do- 
brze i zawiera trzy wydziały: prawny, lekarski, oraz 
inżynierji i umiejętności. 


-Q 


Platyna Wiadomo, jak rzadkim metalem jest pla- 

w Stanach tyna. Dostarczał jej głównie dotychczas 
Zjednoczonych, Ural, toteż cena platyny wzrastała cią- 
gle od jakiegoś czasu. Obecnie odkryto 

pokłady, zawierajace platynę w Stanach Zj ednoczo- 
nych, w stanie Washington w bliskości m. P'rinceton. 
Podobno też w złotodajnych pokładach dorzecza Yu- 

konu na Alasce zawiera się sporo platyny, ale robo- 

tnicy odrzucają bryłki i ziarna tego metalu, nie domy- 
ślając się wysokiej ich wartości. i 


—B- 


Liczba Ilość poznanych dotychczas gatunków 
gatunków zwierzęcych wynosi obecnie 400:000. Naj- 
zwierzęcych. większą liczbę gatunków przedstawia świat 
owadów, mianowicie blisko 280000 (120000 
tęgopokrywych czyli chrząszczy, 50000 motyli i t. d.) 
Skupienie ptaków liczy 13000 gatunków, skupienie ryb — 
12000, gadów 8300, z pomiędzy nich 1640 więży (300 
jadowitych). Dalej znamy 1300 gatunków ziemnowo- 
dnych, 50000—mięczaków, 8000—robaków itd. Wogóle 
w dzisiejszej epoce rozwoju życia organiczmego na 
ziemi daje się zauważyć rozwój i przewaga owadów 
i ptaków, podczas gdy gromada ssących zdaje się zmie- 
rzać do pewnego zaniku i zmniejszenia ilości form 
(ssących liczymy 2300 gatunków). W porówmaniu ze 
światem zwierzęcym ilość form roślinnych jest znacz- 
nie mniejsza, albowiem botanika liczy obecnie tvlko 
130000 gatunków poznanych. ć 
-M 
Owady Na ostatnim kongresie bibljotekarzy (r. 1900) 
niszczące Hiriart, bibljotekarz miasta Bayonmy, oma- 
książki. wiał sprawę wielkiego niebezpieczeń:stwa, na 
które narażone są książki w bibljotekach ze 
strony owadów -niszczycieli. Na skutek referatu p. Hi- 
riata wyznaczono konkurs z nagrodami 1000 i 500 fr. 
za najlepszą rozprawę o owadach bibljotecznych i spo- 
sobie ich tępienia. Pierwszą nagrodę otrzymiał dr. J. 
Bolle z Gorycji. Zamiast używanych dotąd, a wzglę- 
dnie tylko nieszkodliwych dla samych książek środków 
jako to: naftol, benzyna, formol, przegrzana para wo- 
dna, dr. Bolle radzi poddawać książki działaniu siarku 
wegla w stanie lotnym, umieszczając przytem książki 
w hermetycznie zamkniętych naczyniach. 
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„Nad Nilem Niebieskim" 5. Jana Sztolcmana. 


Nasza literatura podróżnicza jest stosunkowo bar, 
dzo uboga, toteż należy się cieszyć, że przybyło je- 
dzieło ze wszech miar wartościowe. Książka zawiera 
opis podróży do wschodniego Sudanu, k órą autor od- 
był wspólnie z Józefem hr. Potockim. Właściwa po- 
dróż eksploracyjna zaczyna się od miejscowości Wod 
Medani, skad podróżni ruszyli z karawaną w głąb kra- 
ju na południe, trzymając się lewego brzegu Nilu Błę- 
kitnego. Opis polróży ujęty jest w forme dziennika; 
a treść jego wypelnia w znacznej części polowaniej 
punktem kulminacyjnym tej wyprawy łowieckiej jest 
spotkanie z lwami, a także polowanie na słonie. 

Myśliwych, ciekawych szczegółów tych łowów, 
odsyłamy do samej książki, zaznaczając tylko, że pod 
względem wyprawa udała się bardzo pomyślnie, przy- 
sparzając obu uczestnikom świetne trofea łowieckie. 

Mianowieie w przeciągn 23 dni pobytu na tere- 
nach myśliwskich zabito 4% sztuki grubego zwierza, oraz 
90 większych ptaków. —Ale książka jest ciekawa niety|l- 
ko dla myśliwych; autor, znany przyrodnik, zaznaja- 
mia nas szczegółowo z fauną tej mało zbadanej części 
Sudanu wschodniego, a praca jego odznacza się do- 
kładnością obserwacji i ści-łością naukową. Oprócz sło- 
ni, hipopotamów, bawołów i lwów, s otkali nasi po- 
dróżnicy 7 gatunków antylop; a. „roan“ (Mippotragus 
equinus}, „waterbock (Cobus defassa), „tetel“ (Bubalis 
tora), „mora“ (Ourebia montana), „paszmat“ (Cervicafra 
bohor), gazela „ariel" (Gazella Soemimeringi) i gazela 
rdzawoczelna (Gazella rufifrons) Z wyżej wymienio- 
nych „mora“ należy do rzadkości w zbiorach, gdyż na-* 
wet British Museum posiada tylko jeden egzemplarz. 
Zdobyto również 3 okazy potwornego afrykańskiego 
dzika (Phacochoerus aeliani), a widziano zdaleka pante- 
rę i karakala (Lynx caracal). 

Nadzwyczaj bogata jest fauna ptasia nad brzega- 
mi Nilu Błękitnego: 3 gatunki żórawi (Grus cinerea, 
Grus virgo i Balearica pavonina), 2 gatunki ibisów 
(Ihis religiosa, Falcinellus ięneus), 4 gatunki czapli 
(Ardea cinerea, „l. egrelfa, A. garsdta i A, goliath), 2 
gatunki dzikich gęsi | Chenalopex aegyptiaca i Plectro- 
pterus gambensis), dzikie kaczki, cyranki, płaskonosy, 
kuligi, siewki i t. p. Z drapieżnych ptaków * gatunki 
ścierwników (Neophron perenopłerus i N. pi/eatus), bielik 
krzykliwy (Zła/iaefos vocifer), kania egipska (Milvus 
aegyptius}) i inne. 

Będąc u szanownego autora po powrocie jego 
z Sudanu miałem sposobność widzieć przywiezione 
stamtąd ptaki; oprócz wzmiankowanego już bielika, by- 
ło jeszcze trzy okazy drapieżników: jeden z nich przy- 
pominał naszego orlika (Aquila naevia), ale miał zna- 
cznie grubszy dziób, dwa inne, należące niezawodnie 
do rodzaju „Astur“ były bardzo podobne do naszych 
jastrzębia i krogulca, tylko nieco szczuplejszej budowy. 

Trudno tu wymienić wszystkie spotkane przez 
podróżników ptaki, zaznaczam więc tylko, że spis ten 
jest bardzo obszerny i dokładny, pomimo, że sam autor 
nazywa go przez skromność „krótkim i niekomple- 
tnvm'*. 

Reasumując wrażenia, odniesione po przeczyta- 
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niu książki, dochodzimy do wniosku, że ścisłość nau- 
kowa, obok żywego i barwnego opowiadania, łatwy 
i potoczysty styl składają się na całość nietylko bardzo 
ciekawą, ale i prawdziwie pouczająca. Zewnętrzna sza- 
ta odpowiada zupełnie treści, gdyż dobry papier, wy- 
raźny druk i ładne ilustracje, podnoszą wartość dzieła. 
„ddrjan Bieńkiewicz. 


ajejajejalajajajajajajajaajaJaJaK 


Wskazówki dla podróżujących. 
, MERAN. 


Stacja klimatyczna, wyniesiona na 380 m. nad 
p. m, leży w dolinie południowego stoku Alp tyrol- 
skich; jest osłonięta z zachodu, północy i wschodu pa- 
smem gór, tak, że tylko wiatry południowe mają przy- 
stęp do niej. Dolinę Meranu przerzyna od zachodu rze- 
ka Adyga, a od północy Passer, i chociaż te rzeki do- 
starczają dość chłodnych powietrznych prądów, to je- 
dnak wpływa to tylko na uzdrowotnienie doliny, gdyż 
prądy znakomicie cdwietrzają dolinę, a same rzeki, za- 
pełniając liczne kanały, dostarczają powietrzu pewnej 
wilgotności, która szczególniej podczas upalnych mie- 
sięcy jest bardzo pożądaną. 

Sezon kuracyjny w Meranie trwa od września 
do maja, najlepszym jednakże w tym okresie jest czas 
od października do pierwszych dni lutego, gdyż nastę- 
pnie zaczynają panować przykre wiatry, które dla ku- 
racjuszów przeważnie są szkodliwe. 

Meran należy do jednej z tańszych miejscowości, 
gdyż dostatnie, całkowite utrzymanie łącznie z kuracją 
wznosi od 100 do 150 rb. miesięcznie. 

Najlepsza i najkrótsza komunikacja pomiędzy 
Warszawą i Meranem jest przez Wiedeń. i Podróżni, 
korzystający z wagonów svpialnvch, przesiadają się 
tylko w Wiedniu i Bozen, podróżni zaś, udający się 
wagonami zwyczajnemi, o ile zastosują się do poniżej 
wskazanej marszruty, zmieniają pociągi tylko w Gra- 
nicy, Trzebini i Wiedniu. 


Z Warszawy należy wyjechać o godz. 11 m. 55 
wieczorem, Granicy 6.65 zrana, Trzebini 8.13 r., przy- 
jazd do Wiednia na dworzec północny o 3.45 po po- 
łudniu. Wyjazd z Wiednia o godz. 9.45 w. z dworca 
południowego i szlakiem przez Simrace (Semmering), 
Bruk nad Mura, Maryborg (Marburg), Bielak (Villach), 
Franzenfeste i Bozen, przybywa się do Meranu o godz. 
3 m. 19 po południu. 

Cena biletu w jedną stronę wynosi: za kl. I rb. 
52.70, kl. II rb. 36.75 łącznie z opłatą za miejsca nume- 
rowane na przestrzeni Warszawa-Granica. Dopłata za 
miejsca sypialne wynosi w pierwszej klasie rb. 19.20, 
a w drugiej rb. 14.95. 

O ile podróżny życzy sobie powracać z Meranu 
przez Berlin, to może korzystać z biletu okólnego, po- 
dłig taryfy zniżonej. Tego rodzaju bilet, przy podróży 
z Meranu przez Innsbruck, Monachjum, Berlin, Toruń 
i Aleksandrów, kosztować będzie do Warszawy w kl. 
I rb. 108.50, zaś w kl. H rb. 76.75. 

Jadąc do Meranu przez Wiedeń, należy koniecz- 
nie pasport wizować w konsulacie austrjackim. Rewi- 
zja rzeczy odbywa się w Szczakowej i Wiedniu. 

W zakończeniu niniejszej notatki zwracamy uwa- 
gę czytelników, że przy następnych wskazówkach, o ile 
wypadną na pewnych przestrzeniach te same rozkłady 
jazdy lub moga być zastosowane jakieś uwagi ogólne, 
dla uniknięcia powtarzania się, będziemy przytaczali 
tylko numer naszego tygodnika, w którym te wiado- 
mości były pomieszczone. B. B. 

NA NG SAVIC sA sUn egr szrozgmzpnugegozo ga goruzo ng mi$erufe 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
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— W-na M. Gr. w Częst. — Ptaki wypycha [an 
Poborczyk, preparator gabinetu zoologicznego w uni- 
wersytecie warszawskim. Co do instytutów weterynar- 
skich, nie mamy dokładnych wiadomoś i. 

— W-ny Kalinowski w Warszawie-—Ziemia Biel- 
ska stanowiła północną połowę Podlasia (Bielsk, Bia- 
łystok, Tykocin, Knyszyn, Augustowo i inne). 


TREŚĆ Ne 40: „Szachsćj- Wachsej* (z rysinkiem — dokończenie) opisał Wacław Rogowicz. —,Dusza" zwie- 


rzęca (dokończenie) skreślił dr. S. Kopczyński. — Löss i jego pochodzenie (z rysunkami) przez IVacława Nałkow- 
skiego. — Organizacja i warunki bytu pasorzytów (z rysunkiem) skreślił A. Kuł/wi:ć. — Zmienność roślin (ciag 
dalszy—z rysunkami) przez Z. Wóycickiego.—Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość przez prof.dr. I. Si/berstelna.— 
W kraju ścinaczy głów (ciąg dalszy) tłomaczył Lucjan Zieliński. — Z wędrówek po Świecie przez Adama No- 
wickiego.—Kronika.—Bibljografja. — Wskazówki dla podróżujących przez B. B.— Od,owiedzi redakcji. 
NEISI AN EEIN n A I LIIE R NIDA BE RYB IPC POKAŻE DAE SW ZORY 

Warunki przedpłaty: Tygodnika „Naokoło Świata“ w Warszawie rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, kwartalnie 
rb. 1. Na prowincji i w Cesarstwie: rocznie rb. 5. półrocznie rb. 2.50, kwartalnie rb. 1.26. Zagranicą rocznie rb. 6 
wraz z „Bibljoteką ilustrowaną podróży i powieści”: «w Warszawie rocznie rb. 6, fpołrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 
1 kop. 51,—Na prowincji i w Cesarstwic: rocznie rb. T kop. 50, półrocznie rb. 3 kop. 46, kwartalnie rb. 1 kop. 8S. 

Zagranicą rb. 9 — Za odnoszenie do domu dopłaca się 16 kop. kwartalnie. 


Redaktor w sprawach redakcyjnych przyjmuje w swojem mieszkaniu (Wilcza 68, mieszk. 4) 
we wtorki i piątki od godziny 5'/,—7-ej po południu. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, ul. S-ej Barbary Nr. 8. 
Drukarnia R. Kaniewski & W, Wacławowicz, Zie'na 20. 
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